
Nr, 293 mk m Lwów, czwartek 25 czerwca 1903. W ydanie poranne.
weny prenum eraty.

Lwowifi miesięcznie 2 Kor.,
zs codzienną d vvu krot r,ą dottawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju 
i iiidn«:rckil:

rgjcsfęcj;. 2  K. 5 0  ti: 
fcnumi. 7K, «0h. 
zocz,.Je 3 0  K.

i  2-krot 3 K. — h. 
wysyłka 9 K. — b. 
p.-Kicow. 30 K — h.

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor 
W innych państwach Związku po­
cztowego m iesięcznie 5  Koron, 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rćdakcya,Admini stracya, Drukarnie 
Lwów, ulica Z;morow:cza 11—łc.

Słowo Polskie
.wychodzi 9 wmmy datomul©

C nny  ogłoszeń-
Ogłoszenia' (inseraty) za 1 wiersa 
petitowy lubjego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane aa wiersz petitowy lub 
jego miejsce AC halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit, 6 0  1) |  
Doniesienia p ślubach, zaręczyn®^ 
it.p. wiadomości po 1 Kor. zawieraB 
Drobne ogłoszenia za wyraz C& 
najmniej 6 0  halerzy. Wyraz; grw le­
szem promem liczą się podwójne®,

Ceny oddzielnych nujmepów: 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką*. O >, 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  a  
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i li;tv *- sprawach redakcyjnych należy adresować co: iSy-fiaiifcji Sióir- f o l  
uproszą się nadsyłać pod adresem: AdmlnUtracyffl Słowa Polakiegr.  wc Lwowie.

W id « w e a :  in ż y n ie r  W 1 C S A W  W O Ł 8 I Ł Ł

łehtefra we Lwowie. - -  List;; w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
i. — AdTts dla telegrszi:/*': Słowo Lwów. — Nr. radonu Redakcy: 541 Ądnpnigtracyi 740.

B & o fe & te f  n ftC ^eim y: JB fT G M lJN T  W A S 1 U B W S R 1 .

K a P . o n d a r z  3 w o w s ! i i

Czwartek, 25 czerwca.
Im io c a t  Rzyr.-kat. Dziś: Prospera. Jutro: Urocz- 

Szrca Jezusa. er Dziś: Cr.-kat. 12. Gnufrya Prep, Jutro 
13. Akiłyny. — Słowiańskie: Dziś: Włastymiła. jutro:Roz- 
mysława.

Wschód słońca 4’06. zachód T5&.
P oczągl k o le le w a  odchodzą ze Lvo\/a z dworca 

głównego, (czas środkowo-europejski): do Krakowa 3'25\ 
8-49, 2M5* 6-1&..7--*, 1 %  1115, 12-45*, 3.Ł3; do Rze­
szowa 3 30; do Padwołocrysk 6-20, lir IG, 2'16*, 7 45, 1*10; 
do Czerr.iowiec-lckan: o 10, 9'10*, oc 15 llpca P'33, 2'23*, 
10-38. 2-50*s do Kołomyi 6 03; do Stryja 11-25 , do ta -  
wocznego 7-30, 2'25, ó'42; do Sambora: 6'—, 9 05, 4'—, 
10*45; do jaworowa 6-30; do Rewy. Sokala: 6-14, 
7 10, i l -35 (każdej niedzieli tylko do Rawy); do Sełzca 
i 1*05: do Stanisławowa: ż'4lr, 6'40; od 1 lipca do 2* lip. 
ca do Husiatyna: 620, 2'16i , 1V10; do Brzuchowic7’21' 
3‘4a, 2'30, 5viQ, 834; w niedzelę i święta 9-JO, :2'41; 
co Janowa 915, 3'35. 1-35; (w niedzielę i święta) do Lu­
bienia: 2'15; do Szczerca (Pustomyt): lu‘35.

Pociągi pośpieszne opatrzone gwiazdKą, nocne (od S 
wieczór do 5‘59 rano) drukowane czarno.

Rfcdakcya „Słowa Polskiego' ;■ (warta codziennie od 
godz. 9-tej runo do 1-ej popol. i od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej m południa 
Redaktor naczelny przyjmuje wa godz. JO do 11-tej rano.

K '7 *e »  5 #|M ł#t«Kl. OesoUmam: Biblioteka 
otwarta od godz. " d o  1; muzeum w dni powszednie 
(prócz non!) od 9—1 nadto we wtoi i piąt od 3—5. w niedz. 
I—i. Biblioteka Uniwersytecka codzienni od godziny S do 
11 i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. Mu­
zeum Dsicduszyckieli (Teatralna 18) w czwartki od g. 10 doi 
1 i 11 piętro, w niedziele od g, 10 do 1 tylko 1 piętro. — Bibl, 
F otnrsycka (hr. Dzieduszyckich. Kurkorra 1.17) codziennie 
od 10—a ctóc" piątku.—Muzeum przemysłowe otv/arte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,\v swieta 
od godziny 10—1. Biblioteka Baworowskitłj (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątkem czwartków. — Bibiio 
tekc Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) ś*ody, soboty 
i niedziele od 11—42. — Blbiiot Polit. 10—1. i ca 4—8 w, 
v- niedzielę, poniedz. i święta od lu—1, Bibl. T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2--Ó (prócz nieaz. i św. ruskich), 
E?tbł. Nnrodnego Domu (Teatralna 22) v,-e wtorki, drouy, 
niątki, soboty 9 - i ?  i 3—C — Biblioteka gminy wyzna, 
nowej łzraellcklej (ul, '.w. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem Piątku i socotv od g. 5—£ wieczór. 
Biblie teku publiczna T. S. L. (Trzecie;*: Maja 5, i p j 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od -0 
do 12 w poł. — Polskie Muzeun; nzkoine (sw. Mikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) codz, 
dJ  g- 10—4. Orłats w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal.), — O a l e r y a  mi e j s ka  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od
a. i0 do 2 z wyjątkiem poniedziałków Wstęp 1 k„ w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej o godz-
5

Koło polskio.

Teatr miejsl:. Dżiś c g. 7 30 w. Bogaty wujaszek“, 
komedya w 4 aktach K. Karlweisa. (Gość. występ Kaz, Ka- 
mińskiego).

Wiedeń. (TBK.) Koło polskie wczoraj odbyło po­
siedzenie, poświęcone dyskusyi nad ustawą o p o d a ­
t k u  od w ó d k i .

Prezes, dr. G ł ą b i ń s k 1 zdał sprawę. otwiera­
jąc posiedzenie, ze stanu spraw w parlamencie, czynno­
ści prezydyum i komisyi parlamentarnej. Na konferen- 
cyi przewodniczących klubów ze wszystkich stron wy­
rażano życzenie przyśpieszenia dyskusyi budżetowej, aby 
Izba panów mogła żerni wić budżet jeszcze przed koń­
cem miesiąca, inaczej bowiem trzeba będzie uchwalać 
prowizoryum budżetowe.

Prezydyum Izby posłów pragnie, aby debaty bu­
dżetowe ukończyć we czwartek, a w piątek ukończyć 
głosowanie nad budżetem i uchwalić ustawy o  pupilar* 
.tom zabezpieczeniu pożyczek krajowych, m. Krakowa 
i Wiednia. Do października byłaby potem przerwa w po­
siedzeniach.

Podobnie, jak inni przewodniczący klubów —> mó­
wił dr. Giąbiński —  oświadczyłem, ze możemy zrzec 
się 4-eeh godzin kontyngentu, resztę musimy zachować 
dla naszych mówców.

Prezydyum Kola odbyło konierencyę z prezesem 
ministrów bar. Beckiem, któremu przedłożyło szereg 
Dostuiatów krajowych; sprawozdanie ż tej konferencyi 
złoży prezes na najbliźszem posiedzeniu Koła.

Sprawa s a n k c y i  u s t a w y  ł o w i e c k i e j  po­
sunęła się o tyle naprzód, £e ministerstwo rolnictwa 
zarządziło już wygotowanie wniosku o sankcyę.

W sprawie kolczykcwania świń oświadczył namie­
stnik wiceprezesowi Stwierini, źe przygotowuje wnioski 
w kierunku ścieśnienia pasa granicznego. Wnioski te 
nie nadeszły jeszcze do ministerstwa, nastąp! to w tych 
dniach.

W sprawie przyjścia z pomocą przemysłowi naf­
towemu min. Derschatta gotów jesi zakupić 30.000 cy­
stern ropy surowej iub odbenzynowanej i dać potrze 
bną zaliczkę celem wybudowania rezerwoardw. Pewna 
zwłoka nastąpi z powodu powolności w organizacji 
związku producer-tdw,

Prezydyum wnosi, aby posiedzenie obecne poswię- 
;ić sprawie podatku od wódki; w sprawie tej komisya 
Koła, śpeeyalnie wybrana, czyniła przedstawienia mini­
strowi skarbu w tym kierunku, aoy cały dochód z pod­
wyżki przeznaczony został na sanacyę finansów krajo­
wych, aby bonifikacyi nie uszczuplane i aby postano­
wienia o udziale kraju w podatkach bezpośrednich zmie­
niono w duchu autonomicznym. Dotychczas rokowania 
nie są ukończone; -zeczą Koła będzie wyrazić swą wo­
lę i dać instrukeye prezydyum Koia.

Prezes zawiadomił ministra dra Koryfowskiego 
O życzeniu Kołu, aby minister przybył na posiedzenie, 
co też minister przyrzekł uczynić.

Pp. dr. K o z ł o w s k i  i r l a n u s i a k  otrzymują 
pozwolenie na postawienie wniosków nagłych w s p r a ­
w i e  k l ę s k  e l e m e n t a r n y c h .

Przystąpiono do dalszego ciągu rozpoczętej na 
orzedwczorajszem posiedzeniu dyskusyi nad podwyższe­
niem poaatku cc wódki.

Ks. S z p o n d e r ,  nawiązując do wypowiedziane­
go na poprzedniem posiecl„.;niu zdania, że Koło zostało 
w tej sprawie zbagatelizowane, bo minister nie porozu­
miewał się z Kołem przed wniesieniem projektu, — 
oświadcza, że tego zdania nie podziela. Co do rzeczy 
samej, to jest przeciwny podwyższeniu podatku. Zmniej­
szenia konsumcyi się nie spodziewa, podatek więc ob­
ciąży najuboższe warstwy ludności. Minister mógł sobie 
poszukać innych artykułów do opodatkowania n. p. win, 
cygar, lub innych produktów zbytku. Mówca mógłby 
głosować za teru. tylko w takim razie, gdyby cała nad­
wyżka poszła aa szkolnictwo krajowe i wogóle przyczy­
niła się do ulżenia ciężarów ubogim warstwom. Nawet 
proponowane ulgi £w podatku domowym nie wystar­
czają.

Dr D u l ę b a  brchi dra Korytowskiego przed 
zarzutami, ponieważ rząd nie może naprzód kart po­
kazywać, wolałby jednak, aby ustawę wniesiono po po­
rozumieniu się z Kołem. Zresztą od czasu ankiety w spra­
wie finansów krajowych wiedziano o projekcie podwyżj 
szenia podatku,

Mówca nie sądzi, aby projekt krzywdził kraj; Wy­
dział krajovry proponował podwyższenie podatku o 20 
„ai. Wódka nie jest produktem koniecznej potrzeby. 
Żale z powodu zniesienia bonifikacyi nie są uzasadnio­
ne. Bonifikacye były potrzebne dawniej, dzisiaj warunki 
przemysłu gorzelniczego zmieniły się. Od rządu należy 
żądać ulg, zniesienia 2 klas podatku domowo-kiasowe- 
go, ale jeśli chodzi o podatek czynszowy, to na ulgi 
realne się nie zanosi. Mówcę dziwi to, że szerzą się 
pogłoski, jakoby Koło było przeciwne projektowi. Mów­
ca jest za projektem.

P. Z i e l e n i e w s k i  nie ma nic przeciwko pro­
jektowi.

P. F i j a k nie mógłby z lekklem sercem głosować 
za projektem, decydujące jest to, że rząd zabierze kilka 
milionów.

P, D ę b s k i  zasięgać zdania znawcówwszyscy 
zgadzają się na podatek o tyle, o ile ten poprze finanse 
krajowe- Siaedz się należy zbyt wysokiego opodatko­
wania, gdyż wtedy spirytus spadnie w cenie, gorzelnie 
będą pracować se stratą, Bonifikacye nie mogą być 
zniesione.

Minister A b r a h a m o w i c z  podnosi, że przed 
7 laty, gdy podniesiono podatek r, 20 h., wiadome już 
byic, że to jest tylko wstęp do dalszej podwyżki.

Jak się zdaje, Kołu specyalnie o to chodzi, ze 
rząd będzie partycypował w podwyżce. Trzeba się prze­
konać, czy to jest konieczne. Długi i obciążenia kraju
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ŻYJĄCA SASA
Przekład z angielskiego A. Z.

(Ciąg dalszy).
Po chwili i ja się zdrzemnąłem, i śniłem o dłu­

giej białej drodze wśród plantacyi pomarańcz i brzo­
skwiń. Cykliści mnie gonili, i pedały ich rowerów bły­
szczały w słońcu. Zwróciłem się do nich nagle, naciska­
jąc kurek od rewolweru, który v/ ręku trzymałem, ale 
W żaden sposób wystrzelić nie mogłem, a cykliści byli 
coraz bliżej. Krzyknąłem i rzuciłem się pod koła, ale 
nic sobie nie zrobiłem, bo spostrzegłem, iż to tylko po­
wieść, którą czytam z książki. Wtem książka znikła i 
znalazłem się na ziemi, a ktoś nademną mówił: „Jakiś 
wypadek z bicyklem". Podniesiono mnie i zaniesiono 
do garkuchni na rogu ulicy Montmarrre. Tamto zwykle 
obiadowałem za czasów Juliusza Ricard. Usiadłem przy 
stole, a jeden z moich sąsiadów, w stroju cyklisty, spy­
tał mnie: „Czy to nie pan byłeś niedawno na drodze
z Los-Angeies do Santa-Monika ?" Kelner przyniósł mi 
jabiko, i obierałem je, c niczem nie myśląc, gdy na 
ulicy dzwon się odezwał, i ktoś powiedział: „To pociąg 
do San Pedrc odchodzi".

Nagle garkuchnia znikła, i znalazłem się na łóżku 
w Kniekerbocker hotelu, ale dzwon nie ustawał, choć 
dźwięk jego zdawał się bardzo dalekim. Chciałem głową

obrócić, aby otrząsnąć się z tego snu, ale szyja rnoja 
była bezwładną.

Drzwi skrzypnęły, i raz jeszcze spróbowałem się 
podnieść, lub krzyknąć przynajmniej. Nadaremnie; by­
łem zupełnie sparaliżowany a wiedziałem, że nie śpię, 
i zimnym potem się oblałem.

Drzwi się cichutko otworzyły, i dwóch ludzi we­
szło do pokoju, zamykając je ostrożnie za sobą. Ubrani 
byli od sióp do głów w czarny ‘ trykot, który nawet 
twarz im zasłaniał, co im nadawało pozór duchów.

Zbliżyli się do mnie, a jeden z nich niał coś 
świecącego w ręka, coś, jakby ze stali. W tern drzwi 
otworzyły się ponownie, i ukazał się Locstau. Podniósł 
rękę i strzelił, a jeden z czarnych ludzi padł. Drugi 
strzał odbił się od mosiężnego łóżka i zbił lampę elek­
tryczną. Ciemności' pokój zaległy a ja zemdlałem.

ROZDZIAŁ XVIII.
H o t e l o w e  s z c z u r y .

Gdy odzyskałem przytomność, leżałem rozebrany 
w łóżku, a Loustau stał pochylony nademną.

— Złodzieje?... —  wyjąkałem.
—  Clchc! śpij pan spokojnie... niema już zło­

dziei, a ja czuwam; oądź więc pau spokojnym, bc stiu 
ci potrzeba 1

Usłuchałem rady, bo rzeczywiście sennym się czu­
łem ; wołanie „Bernardzie! Bernardzie 1“ obudziło mnie, 
i spostrzegłem, że światło dzienne napełniało już pokój.

— Już ósma, — rzekł inspektor. Dyrektor policyi 
jest na dole i chce nas przesłuchać.

Wstałem i z pomocą Loustau szybko się ubrałem.

Kończyłem właśnie krawat zawiązywać, gdy rządca ho­
telowy wprowadził policyjnego dygnitarza.

—  Weil! gentlemer., —- rzeki tenże, znów padli­
ście ofiarą zbrodniczego zamachu ?

—  Pozwoli pen najpierw, że się przedstawimy. —  
odezwa! się baron.

—  Ależ to już załatwione... wczoraj...
—  Wczoraj podaliśmy fałszywe nazwiska.
—  Jakto?
— Jestem baron de Chasseneuil, były sekretarz 

ambasady, a to panowie Cruchat, handlarz starożytno­
ści, Loustau, inspektor policyi paryskiej, Mateusz. Ber­
nard i kuzyn jego Plaisance.

—  Hallo! —  zawołał dyrektor.
—  Incognito nasze miało na celu oddalić złoczyńców, 

a w szczególności Palraera i Burley’a, którzy ścigają 
pana Bernarda od Paryża...

—  Znam ichl I nam dali się we znaki. Pysznie 
umieją się przebierać!

—  Wczoraj nie udało się im na drodze do San- 
ta-Monika,

—  Jakto? To oni byli?
— Oni, - -  rzek* Loustau. —  Zaraz zabrałem się 

do śledztwa i wykryłem, iż stoją w Wostminster-Hotelu. 
Kazali się ztamtad zawieźć na południowy dworzec ko­
lei. Tam ślad ich straciwszy, powróciłem o 12 w nocy 
do domu, aż w tem, otwierając drzwi do tego pokoju, 
widzę moje szczury hote!ov/e, przybrane v/ czarne try­
koty, i zabierające się do pracy. Zmienili oni dorożkę 
na kolei* przyjechali tutaj, i zająwszy pokój obok na­
szego, wywiercili dziurę w ścianie i rozpylili przez nią 
chloroform, który v/szystkich w ser: głęboki pogrążył.
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rosną, z dodatkami jest bardzo trudno. W sejmie no* 
datkowi si- nie sprzeciwiano, Finanse państwa są obec­
nie nie zle, a jeżeli dochód z wódki nie pójdzie ua 
kraje, to może to przynieść pjgor&zenie finansów kraju. 
Minister ostrzega przed opozycys i zwraca uwagą na 
korzystny klucz rozdziału.

P. C z a y k u w s k i  popiera zdanie min. Abraha- 
mowicza. żeby ułożyć się z ministrem skarbi- co do 
ustępstw.

6 . min. dr, B i l i ń s k i  podnosi, ie  podatek od 
wódki nadaje się do saaacyi finansów krajowych, na­
leży żądać wszakże większego udziału kraju. Mówca 
kreśli historyę podatku od wódki i udowadnia, że po­
datek ten okazał się korzystny dla rozwoju' gorzelni 
rolniczych, dzięki systemowi kontyngentu i bonifikacycm. 
Mówca sądzi, że b y ł o b y  r o d z a j e m w y w ł a s z ­
c z e n i a ,  gdyby bonifikacye zniesiono bez odszkodo­
wania właścicieli, ponieważ bonifikacye brane były pod 
uwagę przy określaniu ceny majątków i oznaczaniu 
czynszów dzierżawnych. Mówca jest za podwyższeniem 
bonifikacyi w projekcie rządowym.

Uważa wieszde za niestosowne łączenie podat­
ków bezpośrednich z pośrednimi i radzi ministrowi 
skarbu, aby odpowiednie postanuwienia projektu usunął.

Dr. S t a r z y ń s k i widzi w oświadczeniu mini­
stra skarbu postawienie Koła w położenie przymusowe. 
Przypomina, że gdy rozeszły się pogłoski o podwyższe­
niu podatku i zniesieniu bonifikacyi, mówca wraz z był. 
prezesem Koła eksc. Abrahamowiczem udał się do mi­
nistra, celem uspokojenia kraju i otrzymał zadawalniają- 
ce oświadczenie, Wydział krajowy zgodził się na pod­
wyżkę 30 h,, minister zaś żąda 50 li: Minister skarbu 
nie ma na widoku sanacyi finansów kraju, skoro bierze 
sam więcej, niż daję. Nie można takicn operacyj robić 
kosztem tak biednego kraju, jak nasz. Co się tyczy in­
nych ulg, to te nie są bynajmniej żadną kompensatą, 
ponieważ dawno już zostały przyrzeczone i dawno po­
winny były być wprowadzone.

Min. dr. K o r y t o w s k i zaznacza, że sprawa bo­
nifikacyi była wniesiona na ankietę i wtedy zgodzono 
się na ich zniesienie.

Dr. K o z ł o w s k i  wyttazuje ministrowi skarbu, 
że sprawa bonifikacyi nie była na ankiecie debatowana 
i dziękuje ministrowi za stwierdzenie, że delegaci gał' 
cyjscy nie zgodzili się na zniesienie,

P. S i k o r s k i  twierdzi, że ze zniesieniem boni­
fikacyi upadnie przemysł gorzelniczy a z nim razem pro- 
dukcya kartofli, chów bydła itd.

Zdaniem mówcy należy się zastanowić raczej 
nad tern, czy bonifikacyi nie trzeba rozszerzyć i wziąć 
pod uwagę gorzelnie akcyjne, chłopskie.

Ks. S t o j a t o w s k i nie widzi konieczności zo­
stawienia bonifikacyi,

P, S t a n i s z e w s k i  żąda zmian w ustawie szyn­
karskiej.

Min. dr. K o r y t o w s k i  zgadza sie na zmiany 
ustawy szynkarskiej.

P. D i e t z i u s podnosi, że wiele się mówi o po­
trzebach ludu, a nic o położeniu miasi- Należy pomy­
śleć o tern, co się stanie po roku 1910, kiedy miasta 
utracą prawo propinacyi.

P. dr, B u z e k  jest zdania, że nie czas troszczyć 
się o finanse państwa, lecz bardzo trzeba myśleć o fi­
nansach kraju. Minister skarbu wykazuje w swym budże­
cie 140 milionów kor. nadwyżek, w tem powinny się 
zmieścić obiecane polepszenie bytu sług państwo­
wych i inne potrzeby. Kraj wciąż zaciąga długi i to, co 
minister chce dać krajowi, zupełnie nie wystarcza. Nie 
można żądać, ab) biedny kraj dawał od tego jedynego 
prawie swego oroduktu, tak wielką część nń rzecz fi­
nansów państwa, ze szkodą swych własnych. Skutki u- 
stawy tka miast będą najfatalniejsze, a upadek miast 
odbije się i na wsi. Nadto lud prosty, źle odżywiany, 
K tó r y  nie z pijaństwa, lecz z potrzeby Wypija kieliszek 
wódki, będzie ją miał drogą złą.

Nowa ustawa o podatku od wódki reguluje p o -. 
•nlekąd pośrednio prawa wyborcze obywateli do sejmu 

inn,, wkracza więc w dziedzinę ustawodawstwa krajo­
wego, na co nie można się zgodzić. .

Na tem dyskusyę przerwano, odkładając dalszy 
ciąg na dziś i przystąpiono do wyboru komisyi parla­
mentarnej.

2  sali sądowej.

Banda włamywaczy.
(Siódmy dzień rozprawy).

Rozprawa przeciwko Wasińskiemu i Sp. zoliźa się 
powoli ku końcowi. Omówiono już prawie wszystkie 
ważniejsze fakty, objęte aktem oskarżenia, pozostają je­
szcze drobniejsze przewinienia, jak fałszywe meldowanie 
się, używanie cudzych paszportów i t. p.

Pomimo jednakże forsownej pracy po 7 — 8 go­
dzin dziennie wątpić należy, czy rozprawa skończy się 
przed 30 b. m., ua który to dzień naznaczona jest roz­
prawa Siczyńskiego.

Rozprawa wczorajsza trwała z mała przerwą od 
godz. 8 rano do 3 popoł.

C o f n i ę c i e  o s k a r ż e n i e .
Wobec tego, że przesłuchani świadkowie nie mo­

gli podać dokładnie, czy Hiittner był rzeczywiście w 
Przemyślu, prokurator cofnął co do niego oskarżenie o 
współudział w okraazeniu tamtejszego Tow. kredyto- 
wego, ,-jdzie skradziono 11.450 kor. Oświadczenie to

ogromnie rosyeseliło „Anglika", który jednakowoż ma 
wiele innych grzechów' na sumieniu.

Z kolei przystąpiono do omówienia następnego 
faktu z aktu oskarżenia, a to

u s i ł o w a n e j  u c i e c z k i  z w i ę z i e n i a  w S t a n i ­
s ł a w o w i e .

Wasiński mianowicie oskarżony jest o to, że pró­
bował zbiedz z więzienia w Stanisławowie i namawiał 
innych do ucieczki.

Sw . Michał E i s e n b e r g ,  dozorca więzienia w 
Stanisławowie, stwierdził, że Śniegucki, siedząc *  tam­
tejszem więzieniu śiedczem, usiłował zbiedz z więzienia 
wraz z dwoma towarzyszami: Kuczerą i Sirerem. Śnie­
gucki, skłoniwszy towarzyszy do ucieczki, wywiercił już 
dziurę nad piecem,, mająr zapewne zamiar uciekać przez 
komin. Świadek jednak w czai zauważył plan ucieczki 
i przeszkodził w jego wykonaniu.

Odczytano zeznania Kuczery, który stwierdził, że 
rzeczywiście Wasińsk: namawiał go do ucieczki, obiecu­
jąc wziąć go ze sobą do Rosyi. Za namową Wasiń- 
skiego Kuczera wybił już dziurę, w czem pomagał mu 
Wasiński. Podobnie zeznali inni współwięźniowie.

U c i e c z k a  z w i ę z i e n i a  l w o w s k i e g o .

Jak wiauotno, Wasiński w dniu 12 lipca u. r. 
zbiegł z więzienia tut: wraz z Szypturem i Schwarze- 
rem a ucieczkę miał im ułatwić Waioclis.

Przesłuchani zostali w tej sprawie następujący 
świadkowie

5  w. jan K ę s e k ,  dozoręa więzień, pełnił w kry­
tycznym czasie służbę. Wasiński i sp. siedzieli w celi 
nr. 48 na 11 p. Okno celi zasłonięte było drewnianym 
koszem. Naprzeciw tego okna znajduje się ganek pry­
watnej kamienicy pani K. w odległości, jakich 5 metr, 
skąd możnaby się od biedy z więźniami porozumiewać.

Około godz. 8 w. świadek zaglądał do celi i wi­
dział Schwarcera spacerującego a Szyptura teżącego 
na łóżku. O ucieczce dowiedział się dopiero rano. 
Świadek przyznaje, że Waiocha wdawał się z więźniami- ’ 
w rczhowory.

Ś  w. Michał D u b e c k i, dozorca więzień, zosoaje 
pomimo sprzeciwu obrońcy dr. Lauba, zaprzysiężony. 
Świadek objął służbę po Kęsku ó  godz. 9 w. Zauwa­
żył. że więźniowie mocno hałasowali. Wasińskiego nie 
znał, Lampa w celi była skręcona, „wizytyrka11 (okienko 
w drzwiach celi) zasłonięta była parawanem, to też 
świadek nie widziah co się wewnątrz dzieje. Ody po 
pewnym czasie zaglądnął do celi i zauważył ciszę, zaa­
larmował straż, ale po więźniach nie było już śladu. 
Na koszu okna stał tył krzesła, który posłużył zbie­
gom za drabinkę. Zapomocą tej drabinki zbiegowie 
dostali się z koftzs na dach. Ucieczka była bardzo kar- 
kołomna.

Dalej zeznał świadek, że Walocha często porozu­
miewał się z więźniami. Jakaś kobieta miała opowiadać 
w szynku, ża Walocha za 5 kor. podał jednemu z wię­
źniów list i masło. Walocha miał zwyczaj zapijać się 
z wypuszczonymi więźniami, na których częsio czekał 
koło zakładu na ulicy i prosto z więzienia szedł z nimi 
do szynku naprzeciw sądu karnego.

Na pytanie obrońcy dr. Laubą, świadek nie może 
podać, z kim Walochą zapijał się i kiedy to było.

Ś  w. Władysław B r o s z ,  kolega poprzednich, ob­
jął w dniu ucieczki więźniów służbę o godz, 5 rano. 
Zauważył, że cela była próżna, to też zaalarmował 
straż.

Ż y j z k r y m i u a ł u.

Świadek Brosz, podobne jak jego koledzy, ze­
znał, że Walocha często porozumiewał Hę z więźniami. 
Na uwagę kolegów, że to nie wolno, oburzał się, wo­
łając „żebracy, głupcy, kościelni umieją żyć z kościoła 
a wy nie umiecie żyć z kryminału". Wogóle między 
kolegami miał Walocha opinię łapownika.

T o w a r z y s z  u c i e c z k i .
S w, Michał S z y p t u r  aresztant, odsiadujący w 

zakładzie karnym 5-ietnie więzienie za kradzież, uciekł 
wraz 3 Wasińsk im i Sehwarzerem z więzienia 12 lipca u. r.

P r z e w. Kto podał pian ucieczki ?
Ś  w. Wszyscy trzej, Kratę przepiłowali piłeczką, 

której dostarczył Szyptur
P r z e w .  Skąd pan wziął tę piłeczkę? \'
Ś  w. Podano mi ją z ganku prywatnej kamienicy, 

ca dwa tygodnie przed ucieczką,
W dalszym ciągu zeznaje świades, że piłeczkę tę 

rzuciła mu jakaś młoda Żydóweczka. Waiocha nic o tem 
nie wiedział. Kratę piłowali wszyscy trzej. Z kolei 
Szyptur opisał sposób ucieczki. Oto zbiegowie, wydo­
stawszy się za pomocą krzesła na dach, uwiązali do 
komina sznur, sporządzony z 4 prześcieradeł i po tym 
sznurze spuścił się najpierw Wasiński, potem Szyptur a 
ostatni Schwarzer. W chwili gdy Wasiński był jeszcze 
prawie przy dachu, ktoś zawołał „trzymaj, łapaj1. Przei 
rażony Wasiński, nie namyślając się, z połowy wysokości 
skoczył na ziemię.

Wydostawszy się z więzienia, aresztanci przeleźli 
na podwórze szkoły realnej a stamtąd na ulicę.

Ś w. Ludwika J  a ź w i e c k a, żona krawca, wi - 
działa krytycznego wieczora trzech więźniów na dachu 
więzienia. Pani Jaźwiecka krzyknęła, że złodzieje ucie­
kają, ale krzyku jej żaden dozorca nie usłyszał.

Na tem o godz. 3-ej odroczono rozprawę do 
dziś godz. 8 rano.

Wspomnienia pozgonne.
f  Dr. Andrzej Kazimierz Kondratowicz 

lekarz powiatowy w Żydaczowie, zinan dnia 42 czerwca 
b. r. pc krótkiej i ciężkiej chorobie Pochowany w Kra­
kowie. Sp. Kondratowicz, człowiek o niezwykle gorą­
cem sercu, rpzwiniętem uczuciu narodowem, nic zamy- 

■ kał się w ciasnycti ramach życia zawodowego; czuł się 
przedewszystkiem obywatelem kraju, brał udział wę 
wszystkich objawach życia społecznego, otwarcie i od­
ważnie wyznawał swoje narodowe przekonania. Założył 
w Żydaczowie z pomocą p. Hyżyckiej filię szkoły lu­
dowej.

Nerwy jego, nadwątlone przepracowaniem, doznały 
jeszcze silnego wstrząśnienia skutkiem ostatnich klęsk, 
spadających na kraj —  odczuł niezmiernie głęboko pra­
wo o wywłaszczeniu, a zamordowanie namiestnika stałe 
się tym wyzwalającym momentom dla choroby, która 
przecięła nagle to dzielne, to szlachetne życie w pełni 
męskiego rozwoju.

Najlepszy Fólak-obywatel, wylany dla krewnych 
i przyjaciół, liczył umierając lat 41. Osieroci! żonę 
i troje drobnych dzieci.

f  Bolesław Sawiczewski.
W Stanisławowie zmarł śp. Bolesław Sawiczewski, 

herbu Cholewa, w 73 roku życia. Rodem z Krakowa, 
syn Floryana, prof. chemii na uniwersytecie Jagielloń­
skim, wychowanek instytutu agronomicznego w Mary- 
moncie a następnie ziemianin, łączył śp. Sawiczewski 
w sobie wszystkie zalety prawego obywatela ojczyzny.

Mając od młodości nieprzeparty pociąg i c  żoł- 
, nierki, udał się w r. 1852 do Londynu a następnie do 
Paryża, gdzie zaciągnął się jako ochotnik do armii fran­
cuskiej. Służył w Algierze, lecz na wieść o wybuchu 
wojny krymskiej podążył na Wschód. Brał udział w o- 
blężeniu Sebastopcl? i w krwawej bitwie ped Eupato- 
ryą. Z ciężkiej rany leczył się w szpitalu w Warnie 
i w obozie pod Burgas. Tu zapozna! się ze słynnym 
Sadykiem-Pasza (Michałem Czajkowskim) i z Mickiewi­
czem, który właśnie w tym czasie przybył do obozu. 
Śpi Sawiczewski był świadkiem naocznym niezapomnia­
nych przezeń chwil przebytych z wieszczem wśród twar­
dego, ale wesołego życia obozowego. Po zawarciu po­
koju wzią! dymisyę i wrócił do kraju.

Dzierżawił majątek ziemski Gulczewo w guDemii 
płockiej aż do wybuchu powstania styczniowego. Ża u* 
dział w organizacji narodowej r 1863, zmuszony był 
przenieść się do guterr.ii warszawskiej, gdzie nabył ha 
własność wies Golenckie, ale wskutek prześladowania 
Moskali musiał majątek sprzedać £ uciekać do Gaiicyi.

Cśiedl naprzód w Przemyślu i następnie w Stani­
sławowie w domu syna, inspektora Kolejowego. Zmarły 
odznacza! się niezwykłemi zaletami charakteru, , a jako 
człowiek, który przeszedł ciężkie i ciekawe życia koleje, 
niezwykły dar opowiadania i gruntowną znajomość mi­
nionych zdarzeń i iuazi. Zachęcony przez znajomych, 
pozostawił skromny pamiętnik, cechy z powodu zawar­
tych w nim wspomnień osobistych o Mickiewiczu. Po­
grzeb odbył się w poniedziałek na dworzec kolejowy, 
skąd zwłoki przewiezione zostały do familijnego gro­
bowca w Krakowie. —  Cześć pamięci zacnego we­
terana 1

f  Jerzy Ktihn-
W Warszawie zmarł nagle skutkiem anewryzmu 

serca ś. p. Jerzy Kiihn, pedagog, długoletni właściciel 
znanej szkoły artystyczno-rzemieślniczej, która, jako je­
dna z pierwszych w Polsce tego rodzaju uczelni zawo­
dowych, wydała legion zdolnych pracowników na polu 
rękodzielnictwa. W roku ubiegłym śp. Kiihn obchodzi] 
50-lecie swej pracy pedagogicznej. Zmarł w wieku 70 lat.

Zarażeni nosacizną.
Tragiczny, wypadek zdarzył się w tych dniach 

v, Czerniowcaćh w tamtejszym ' państwowym zakładzie 
badania środków spożywczych Skutkiem rozbicia się 
słoja z bakteryąmi nosacizny, zaraziło się tą straszną 
chorobą czworo ludzi, z których troje uległo śmierci, a 
tylko jeden zdaje się będzie ocalony.

Dr. Franciszek Luksch, lekarz szpitala czerniowie- 
ckiego, zajmował się badaniem bakcylów nosacizny —  
który, jak wiadomo, wywołuje tę straszną chorobę u ko­
ni i jest równie niebezpieczny ula ludzi. Badania, swoje 
przeprowadzał w pracowni zakładu badania środków spo­
żywczych, Onegdaj przy badaniach wyją! był z szafk; 
słój z bakteryami nosacizny. Skutkiem, zdaje się nieu­
wagi, słój wysunął mu się z ręki i upadł na ziemię,Jkru- 
sząc się na drobne kawałki, s. bakterye nosacizny roz­
leciały się w pracowni i w całym zakładzie,

Pierwszy padł ofiarą strasznej zarazy sam dr. 
Luksch — jednakowoż udało się uratować go, co 
się zdarza natier rzadko, przez natychmiastowe zastoso­
wanie środków zapobiegawczych (wypalenie zakażonego 
miejsca). Natomiast pociągnęła zaraza inne ofiary. I lak 
zachorował wśród objawów nosacizny asystent zakładu 
badania środków spożywczych Alojzy Arnoscht, Mora­
wianin, od roku zuledwo żonaty i kancelista tego zakła­
du Longin Lipecki. Obaj tego samego dnia zmarli. La­
borant zakłada Bazyli Marko, który się również zaraził 
nosacizną, ieży w agonii.

Dr, Luksch, który znajduje się na drodze powrotu 
do zdrowia, sam napisał doniesienie karne na siebie do 
prokuratoryi p ństwa.
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O innych ofiarach dotychczas niewiadomo. Tragi­
czny len wypadek przypomina podobną katastrofę, jaka 
się zdarzyła przed wielu laty w wiedeńskim instytucie 
hygienicznym. Wówczas zakaził się nosacizną i zmarł na
nią asystent instytutu dr. Hofmann-Wellenhoi.

**  *
jeden z lekarzy lwowskiej Akademii weterynaiyi 

udzielił nam c  nosaciźnie parę interesujących szcze­
gółów :

Nosacizna, zwani przez Arystotelesa „maełis" -  
przeź Vegetiusa zaś n,malleus“, jest chorobą zakaźną, wy­
wołaną przez bakterye (baciłlus mallei), zachodzi u koni 
i innych zwierząt jak osłów, kotów. — 'J koni 
przebieg nosacizny jest chroniczny i rzadko kiedy wy­
stępuje w stadyum ostrem, u innych zwierząt występuje 
zawsze ostro. Objawia się w gruzlach i krwawym wy­
cieku z nosa, w następstwie następuje opuchnięcie gru­
czołów, utrudnienie oddechu, w wypadkach ostrych 
febra.

Z zwierząt przenieść się może nosacizna na luuzi, 
najłatwiej na tych, którzy przebywają koło zakażonych 
zwierząt.

Przebieg choroby tej u ludzi jest najczęściej bar­
dzo ostry i gwałtowny. Na miejscach zakażonych wy­
stępują czerwone plamy, w następstwie febra, ból ws 
wszystkich członkach. Następnie na nosie ukazują się te 
same gruzły i wyrzuty, co u koni, potem ostry kaszel. 
W trzy, najwyżej osiem dni następuje śmierć. Zdarza się 
też, że człowiek zachoruje na nosaciznę chroniczną. Wte­
dy choroba trwa całymi miesiącami, a objawy są te sa­
me, co przy wypadku ostrym. Śmiercią jednakże koń; 
c?y się mniej więcej tylko połowa wypadków zakażenia.

Źródłem zakażenia jest prawie we wszystkich wy­
padkach —  koń.

Zakażenie następuje przez dostanie się bakcylów 
nosacizny do krwi, lub przez wćychiwanie dc płuc. — 
Rzadko zdarza się zakażenie człowieka od drugiego czło­
wieka, chorego na nosaciznę,

W ostatnich czasach wynaleziono serum przeciw 
nosaciźnie, ale rezultaty nie wykazały jego dobroci.

WIADOMA TIMBMFIBZK3.
Mianowania.

Wteueń. (TBK.) Minister sprawiedliwości nauał 
inspektorowi straży więziennej w zakładzie karnym w Sta­
nisławowie, Wincentemu D z i u b i ń s k i e m u - ,  aci per- 
sonam X  rangę.

Wiadomości krakowskie.
Kraków (Tel. pry w.). W dalszym ciągu procesu 

przeciw Wiktorowi Kielarowi, przystąpił trybunał do 
przesłuchania świadków', którzy zeznali, że w niektórych 
oddziałach kancelaryjnych zalegały całe setki nieścią­
gniętych aktów, oraz, że w sądzie wydarzały się często 
wypadki usiłowanego włamania do biurek. Następnie 
przystąpiono do odczytywania wielkiej liczby aktów, po- 
ćzem trybunał postawił ławie przysięgłych pięć pytań 
głównych, odnoszącycn się do zbrodni sprzeniewierze­
nia, oszczerstwa i nadużycia władzy urzędowej. Nastą­
piły wywody prokuratora i obrońcy.

Kraków (Tcl. pryw,). W rozprawie przeciw na­
czelnikowi kancelaryi Kielarowi, sędziowie przysięgli z a- 
p r z e c z y ł ;  j e d n o g ł o ś n i e  postawione im pyia- 
nia, wskutek czego wypuszczono gr natychmiast na 
wolność,

Awantury studenckie.
Praga, (TBK.) Wczoraj popołudniu zebrali się stu­

denci niemiecko-narodowi, wzmocnieni przez pomocni­
ków handlowych, pod hotelem „Ross“, skąd studenci 
katoliccy ze swymi gośćmi mieli urządzić wycieczkę. 
Niemiecko-narodowi usiłowali wtargnąć do restauracyi. 
Gdy wieczorem tłum rósł tak szybko, ze polieya nie 
wystarczała, wezwane kompanię. wojska, która odpro­
wadziła studentów do ich klubów. Deputacya studentów 
nieffliecko-narodowych udała się do burmistrza i żaląc 
się na postępowanie policyi, zażądała od burmistrza 
ustąpienia z urzędu. Wypadku nie było. Aresztowano 3 
osoby.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach poselskich obiega, 

jak twierdzi „Wiener Ali. Ztg.“, pogłoska, że kompro­
mis między Kołem polskiem a rządem w spiawie po 
datku cd wódki jest bliski zawarcia.

Rząd zgacza się na większy udział kraju w tym 
podatku.

Obiega pogłoska, że bar. Beck gotów jest posta­
wić Kwestyę zaufania w razie niespełnienia życzeń rządu.

„Die Zair* podaje, że na przedwczorajszem po­
siedzeniu Koła polskiego atakowano bardzo ostro mini­
stra dra Korytowskiego i szefa sekcyi Engla. Dzięki in- 
terwencyi kilku przyjaciół ministra uznano dyskusyę za 
poufną, gdyż dr. Korytowski oświadczył, że podu się 
do dymisyi w razie, gdyby całkowity przebieg dysku- 
Śyi podany był do wiadomości publicznej.

Rada państwa
Kotn!3ye.

Wiedeń. ^TBK.) Na wczorajszerci posiedzeniu k o ­
m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  zastępca przewodniczącegc 
p. Loser poświęcił wspomnienie pośmiertne ś, p. Mała- 
etiopskiemu, który był przev.'odniczącym komisyi.

Następnie komisya przyjęła rezolucyę p. Pachera, 
w której wyraża ubolewanie i naganę, że przybocznej

rady przemysłowej jeszcze nie powołano uo życia i że 
jeszcze nie zamianowano członków rady przybocznej do 
popierania przemysłu. Wyrażono też nadzieję, ze ukon­
stytuowanie przybocznej rady przemysłowej nastąpi 
w jesieni i że zamianowanie członków iady przybocznej 
do popierania przemysłu jaknajrychlej nastąpi. Przyjęto 
też rezuiucyę filderschs wzywającą rząd, żeby przy reda­
gowaniu statutu rady przemysłowej zapewnił odpowie­
dnie zastępstwo odnośnym klasom robotniczym.

Izba posłów.
Wiedeń, (TBK.) Na werorajszem posiadaniu Izba 

. cokonała wyboru komisyi weterynaryjnej (z 26 człon­
ków) i komisyi do spraw personalu urzędników państwo­
wych (z 52 członków) tudzież uzupełniających wyborów’ 
uo Komisyi gospodarczej i nietykalności poselskiej.

W dalszym ciągu rozprawy budżetowej czeski so- 
cyal.-dem. W i n t e r  oświadczył, że socyaliśei tern mniej 
mogą głosować za budżetem, ponieważ ma on charakter 
wybitnie klasowy

Następnie przemawiał poseł C z e c h ,  młodoczech, 
użalając się na pokrzywdzenie czeskiego żywiołu w mi­
nisterstwie handlu.

Po nim zabrał głos poseł T r y 1 o w s k i, przyta­
czając rozmaite skargi co do stosowania procedury kar­
nej przez sądy w Galicyi.

Przemawiali następnie pp, N a g e i e (niem. str.
lud.;, W a g n e r  (chrzęść, soc.), L u k s c h (niem. str.
lud,), który wystąpił stanowczo przeciw budowie kanału 
Dunaj— Odra, który byłby dla Austryi samobójstwem, i 
aniby się nie rentowa}, aniby nie mógł funkeyonować na­
leżycie z powodu braku wody.

P M u h l w e r t h  (nieu. rad) domagał się refor­
my ustawy karnej i reformy prawa małżeńskiego.

Podczas mowy p. H e r o l d a  (niem. rad,) przy­
szło do gwałtowej wymiany słów pomiędzy nim, a po­
słami czeskimi, w której p. Mysliyec (czesk kier.) za­
rzucił Heroldowi, że przemawia „potu le roi de Prusse*, 
na co p. Herold zawotal! „Milcz pan z pouobnis bez­
czelnymi zarzutami i Jesteś pan łotrem! *■ —  (Wielka 
wrzawa).

Prezydent wzywa p. rlęrolda do porządku.
W dalszym ciągu, wśród, ustawicznych starć z po­

stami czeskimi, p. Herold omawiał działalność sędziów 
czeskich.

Następnie przemawiał p. N i t s c h e (niem. post.)
Wiedeń. (TBK.) Po przemowie szeregu mówców 

zamknięto posiedzenie o godz. pół do 12 w nocy. Na­
stępne dziś przedpołudniem.

Bank słowiański.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z konferencyi w sprawie ban­

ku słowiańskiego słychać, iż zapewniony ma już być 
kapitał dla tego banku w kwocie 50 milionów koron. 
Komitet, wybrany wczoraj, ma się zająć dalsrą organi- 
zacyą banku.

fiułgarya w przededniu rewolucyi?
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że ks. Fer­

dynand bułgarski przedłożył królowi Edwardowi VII me- 
móryał, w którym przedstawia swe zagrożone położenie; 
ruch niespokojny wśróa ludności wzrasta i b l i s k i  
j e s t  w y b u c h  r e w o l u c y i  l ub  w o j n y ,

Źarcńast pszenicy piasek,
3elgrad. (TBK.) Czternastu opozycyjnych posłów 

wystosowało do ministra wojny pismo, zawiadamiając 
go o usiłowanem oszustwie banku bałkańskiego, który 
chciał dostawić dla armii w workach zamiast pszenicy 
piasek.

Posłowie żądają pociągnięcia winnych do odpo- 
u iedżialności.

Wilhelm zapowiada podatek na kawalerów.
Brunsputzelkoog. (TBK.) W odpowiedzi na prze­

mowę burmistrza Hamburga, dr, Burgharda podczas 
obiadu na statku.„Oceania", cesarz Wilhelm zapowie* 
dział reformę finansów państwowych, Plany te są już 
płożone — mówił —  a ponieważ w. naszym, czcigo­
dnym i doskonałym kanclerzu płynie krew hamburska, 
istnieje gwaraneya, że będą rozumne i pożyteczne dla 
państwa. Zasługuje on na pewne zaufanie wasza i oj­
czyzny. Co zamierzono, pozostaje jeszcze w tajemnicy, 
mogę jednak już teraz zapowiedzieć nieżonatym, że pro­
jektowany będzie podatek kawalerski, jednakże to nie 
jest jeszcze pewne.

Ks. Eulenburg.
Berlin (Tel. wł.) Tygodnik „Roland v. Berlin" do- 

npsf o roli, jaką odegrał ks. Eulenburg w stosunkach 
między Wilhelmem 11. a J. Kościeiskim. Ks. Eulenburg, 
należący do najbardziej zaufanych Wilhelma II,, nic zno­
sił obok siebie innych; solą w oku oyły mu zwłaszcza 
bliskie stosunki, jakie Kościelski miał z dworem. Będąc 
ambasadorem w Wiedniu, przesłał przekręcone sprawo­
zdanie o znanej mowie Kościelskiego we Lwowie, pod­
czas wystawy w r. 1894. Wszelkie próby, podejmowa­
ne przez Kościelskiego w celu przedstawienia właściwe­
go stanu rzeczy, spełzły na niczem; od tego czasu — 
jak powiada tygodnik berliński —  datuje się zwrot 
w usposobieniu Wilhelma II. wobec Polaków.

Konferencya międzyparlamentarna.
Lbr.dyn. (TBK.) Na zgromadzeniu angielskiej gru­

py międzynarodowej Unii parlamentarnej, która obrado­
wała onegdaj w Izbie .gmin, zapowiedziano, ze następna 
międzyparlamentarna konfereneya odbędzie się w Berli­
nie w dniach 10, 11 i 12 września w gmachu parla­
mentu izeszy. Aiiędzy przedmiotami, jakie grupa angiel­

ska pragnie wprowadzić pod obrady, znajduje się niety­
kalność prawa własności no morzu w czasie wojny.

Z Dumy.
Petersburg. (TBK.) Cuma obradowała onegdaj 

w dalszym ciągu nad etatem oświaty. Puryszkiewicz wy­
głosił mowę, w której mówił głównie o szkole ludowej 
i zaznaczył, że narodowa, patryot/izna szkoła ludowa 
jest podstawą siły państwa i dobrobytu ludności. Przy­
pomniał zdanie Bismarka o 'niemieckim nauczycielu lu­
dowym, który zwyciężył nieprzyjaciela. Także co do 
wyższych zakładów naukowych Niemcy mogą ala Rosyi 
tworzyć przykład.

W dalszym ciągu swej mowy wskazał Puryszkie- 
wicz na patryocyczny kierunek niemieckich związków 
studenckich.

Napad rabunkowy.
Petersburg. (Pet. Ag.) Z Irkucka donoszą, że 

nieopodal od miasta napadnięto ubiegłej nocy z za­
sadzki na pocztę, zraniono dwóch pocztyliondw i zra­
bowano dwa worki z około 4 pudami złota wartości 
67.000 rubli.

Zamach stanu w Persyi.
Londyn (TBK). Do dzienników donoszą z Tehe­

ranu, że obrońców parlamentu i meczetu spędził ogień 
artyleryi. Przedtem wybuch bomby uczynił jedno działo 
niezdatnem do użytku i zadał wielkie straty kozakom.; 
Bombardowanie trwało dó godz. 3 popołudniu. Wszyst 
kich wybitnych członków partyi narodowej, licznych po­
słów i członków duchowieństwa uwięziono. Przy plądro­
waniu miasta me oszczędzono i dzielnicy europejskiej. 
Teheran jest obecnie w rękach rosyjskiego generała Lia- 
kowa, który dowodź! kawaieryą. Obce poselstwa nie są 
w niebezpieczeństwie. Zburzenie wielkiego meczetu przez 
nombardowanie rozgoryczyło c;c żywego ludność. Bar­
dzo trudno jest szachowi opanować sytuacyę. Straty ko-' 
żaków wynoszą 70 zabitych i rannych. Wśród 22 u- 
więzionych liberałów znajdują się przywódcy stronnictw. 
W mieście ogłoszono stan oblężenia. Europejczykom nie 
grozi niebezpieczeństwo.

Teheran (Niem. Tow. kabh), Szach kazał zbom­
bardować część miasta nie w celu zniesienia konstytu- 
cyi, lecz w walce z grupą osób, które go chciały zde­
tronizować. Także na pruwincyi szach odniósł zwycię­
stwo. Działalność parlamentu nie została zniesiona; słychać 
2e części jego postąpienie szacha nie było niesympaty­
czne. Europejczykom w Teheranie nie grozi niebezpie­
czeństwo, natomiast zagrażają im Kurdowie w Tebris 
i Urmii.

Londyn (B. Seat.). Tutejsza ambasada perska o- 
trzymaia wczoraj telegram następujący: Z powodu pa­
nujących rozruchów, wojsko wyruszyło na miasto. Gdy 
oddział przechodził koło meczetu, gdzie była zgroma­
dzona pewna liczba Endżumanów, rzucono bombę, przy- 
czem kilku żołnierzy i urzędników zostało ranionych al­
bo zabitych. Szach rozciągnął stan wojenny nad mia­
stem. Obecnie panuje spokój.

Teheran (B. Reut.). Potwierdza się, że onegdaj 
zniszczono gmach parlamentu i w- pobliżu położony 
gmach Klubu politycznego. Nacyonaliści cofnęli się, gdy, 
przyszły posiłki wojskowe i zajęli stanowisko na da­
chach. Ponieśli oni znaczne straty, jakie jednak —  nie 
wiadome Kozacy stracili 15 ludzi i 18 koni. Trzech 
wyższych oficerów i 20 żołnierzy zraniono. Straty pie­
choty nie są znane. Gmach parlamentu został obrabo­
wany, a „ak samo żołnierze obrabowywali domy i ludzi: 
na ulicach. Lokale zgromadzeń 2 klubów zniszczyła ar-; 
tylerya. Aresztowano prezydenta parlamentu, -wiele po-; 
polarnych osobistości, członków klubów parlamentar 
nych i redaktorów, a 30 osobom z pomiędzy areszto-. 
wanych nałożono kajdany. Wiele osób prywatnych, człon-- 
ków opozycyi i wolnomyśluych redaktorów schroniło się 
do ambasady angielskiej. Posłowie angielski i rosyjski 
wezwali szacha, ażeby natychmiast poczynił kroki celem. 
zaprowadzenia porządku i zwrócili jego uwagę, że rzą­
dy ich czynią gej odpowiedzialnym za wszystkie ewen­
tualności. Śżach dał odpowiednie zapewnienia,

Londyn, (TBKl). B. Reutera, omawiając zajścia 
w Teheranie, oświadcza, że ani Anglia ani Rosya nie 
zamierzają mieszać się w wewnętrzne sprawy perskie, 
lecz oba rządy postarały się, aby zawiadomione intere­
sowanych, iż nie mogą liczyć na żadne poparcie w usi­
łowaniach obalenia obecnej aynastyi perskiej.

Wiedeń (Tel. wł.). Tutejsze kola dyplomatyczne 
uważają wydarzenia w Persyi za jeden z ostatnich ak­
tów niezawisłości tego państwa i przypuszczają, że woj­
ska rosyjskie niebawem otrzymają rozkaz obsadzenia 
południowego brzegu morzą Kaspijskiego.

Londyn (Tel; wł.). Wojska szacha przy bombar­
dowaniu parlamentu i budynków przyległych, zachowy­
wały się jak dzikie bestye. Pc bombardowaniu wtargnę­
ły do mieszkań i mordowały kobiety i dzieci,

Z Ameryki.
Rio de Janeiro. (Niem. Tow. kabl.) Telegramy 

nadeszie z Para donoszą o odkryciu sprzysięśenia, roz­
szerzonego po całym kraju, zwróconego przeciw rzą­
dowi. Uczestniczyć w niem mają także oficerowie.

Waszyngton. (TBK.) Departament państwowy 
ogłasza, że amerykański zastępca opuścił Wenecuelę i 
Siany Zjednoczone nie mają tam obecnie dyplomatyczne­
go zastępstwa. Powodem zerwania stosunków jest to, 
że prezydent Castro nie dał zadośćuczynienia, którego 
domagał się poseł amerykański.

Stała armia w Stanach Zjednoczonych.
Nowy Jork. (TBK.) Zastępca sekretarza stanu do 

spraw wojennych Oiiver oświadczył, że prezydent Roo- 
seyelt zamierza utworzyć stają armię z 250.000 ludzi
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w 8 korpusach, w przypuszczeniu, źe kongres sawotuje 
środki, a kraj da rekrutów. Armia ta ma składać się 
z głównego korpusu, któryby przewyższał siłę Obecnej 
armii, oraz z ochotniKó\y, kształconych w 8 obozach.

Praga. (Teł, wł.) W konferencyi słowiańskiej 
w Pradze ze strony konserwatywnej ma wziąć udział 
Wojciech Dzieduszycki.

Parma. (TBK.) Strajk generalny wczora; zakoń­
czono,

Petersburg, (TBK.) Rząd udzielił kcnces/i na bu­
dowę kolei z Moskwy do Rewia. Długość linii wynosi 
850 kilom. Syndykat składa się głównie z kapitału za­
granicznego.

Petersburg. (TBK.) Onegdaj ogłoszono orzeczenie 
Senatu, zabraniające wszystkim urzędnikom państwowym 
i komunalnym, należenia do stronnictwa kadetów i in­
nych podobnych stronnictw.

Sebastopol. (Pet. Ag.) Oddział floty Morza Czar­
nego, złożony z trzech okrętów liniowych, 1 krążowni­
ka i 9 torpedowców, który onegdaj wyjechał z Seba- 
stopola celem wykonania ćwiczeń, zawinie także do por­
tów w Burgas, Warnie i Heraklei.

Princetown. (W stanie New Jersey). (TBK.) Były 
prezydent Stanów Zjednoczonych C 1 e v e 1 a n d umarł.

(ZA tą  rubrykę SŁadakuya nie odpowiada).
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Uwaga: Pogoda przy zmieimem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś : Zmienne zachmurzenie, nieznaczne

T iteileń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
da meteorologicznego na dsiś :

W Galicyi wschodniej:
Pochmurno, rwało zmieniona, zła pogoda,
W Galicyi zachodniej:

*■' Przeważnie pochmurno, mierne wiatry, miernie cie­
pło, skłonność do burzy.

-i- Posiedzenia i. zgromadzenie. Zwyczajne walne zgro­
madzenie stow. żydowskiej młod. urzędników prywatnych 
we Lwowie odbędzie się w niedzielę dnia 28 b. m. c godz. 
7 wiecz. przy ul, Berka 1- 1.

P o s i e d z e n i e  naukowe Tow. lekarskiego odbędzie 
się dnia 26 bm. o godz, 6 w. w sali Tow,

~r- Szkarlatyna. W powiecie lwowskim sprawdzono 
urzędownie w gminie Podborce epidemię szkarlatyny.

-s- W sprawie wybudowania kanału zapraszam PT. 
właścicjeli realności ulic Polnej, Rahozy, Szeptyckich, 
Unii Brzeskiej, Górnej SaJownickje] i Gipsowej na po­
siedzenie, które się odbędzie dnia 27 czerwca br. sobo­
ta o godzinie 7 wieczorem w szkole im. Sienkiewicza 
przy ul. Duninów-Borkowskich, Jan Soieski, radny m. 
Lwowa.

•+■ Podz.ękowanie. Festyn, urządzony dnia 7 czer­
wca na dochód leczniczej kolonii w Rymanowie, przy­
niósł mimo deszczu 1750 kor, esystago dochodu. Wy­
dział składa podziękowanie tym wszystkim, którzy czyn' 
ną pomocą i datkami przyczynili się do takiego rezul­
tatu, składa podziękowanie imieniem chorej dziatwy, 
której większy zastęp uda się w tym roku do Ry­
manowa.

-+- Wianki, Odwołana z powoda niepogody uroczy­
stość puszczania „Wianków" na wodach „S witezi" Pol­
skiego Tow. gimn. „Sokół ił" odbędzie się z niezmie­
nionym programem, z udziałem muzyki wojskowej 15 
p. i muzyki narodowej we czwartek dnia 25 b. m. Po­
czątek o godz. 7-mej. Spaleniem ogni sztucznych zaj­
muje się pirotechnik p. Rutkowski.

-T- Dostawy kolejowe, Dyrekcya kolei państw, we 
Lwowie rozpisała licytacyę na dostawę żelaza walcowa­
nego, blach, śrub, różnych towarów żelaznych i narzę­
dzi na r. 1909. Bliższe warunki i formularze ofert mo­
żna otrzymać w biurze dyrekeyi od dnia 1 do 19 lipca
b. r. Termin wnoszenia oiert kończy się 20 lipca b. r. 
o  g. 12 w południe.

-i- Zgubiono. P. Józefa wnicikiewiczowa zgubiła dwie 
Kartki zastawnicza nr. 93525 i nr. 93625 w Zimnej Wodzie, 
— P. Natan Lindenmann zgubił na pi. Zbożowym srebrny, 
grawirowany zegarek ze srebrnym wisiorkiem, — P. Pio­
trowa Czernowa zgubiła w ul. Chocimskjej złotą broszkę 
w kształcie gwiazdy z jasnym szafirem — P. Stanisław Ka­
rasiński, urzędnik Kasy chorych, zgubił w ul. Janowskiej 
plik aktów firmy Brandstddter i Ska, — P. Cecylia Goliger 
.gubiła z powozu złotą bransoletkę z wisiorkiem w kształ­
cie listka koniczyny. — Uczeń gimn. Władysław Jabłoński 
zgubił na pL Zbożowym pulares, zawierający 5 k. — P. Aga­
ta Diduch zgubiła kartkę zastawniczą nr 8015 na zegarek 
srebrny. — P. Antonina Wolak zgubiła kartkę nr. 15495 na

zastawiony za TOG koron pierścionek z brylantem. Ogro­
dnik p. Józef Szychowski zgubił kartkę nr. 94816 na "Joty 
pierścień.

□  Tarnopol. (Kor. wł.) R a d y k a l n y  wi e c  ru sk i.
Narodna Wola, towarzystwo radykalnej party i 

ukraińskiej, zwołało w dniu 19 b. m. wiec radykałów 
ruskich celem rozpatrzenia obecnej sytnacyi politycznej. 
Przybyło nań kilkadziesiąt osób ze sfer mieszczańskich 
głównie, włościan było niewielu mimo silnej agitacyi.

Na występ gościnny tym razeiu zjechał z Wiednia 
poseł Stefanyk, lichy mówca, popadający nazbyt często 
w liryczną nastrojową nutę, nie wywołujący wśród ze­
branych głębszego wrażenia, i mówił o sytuacyi politycz­
nej Krain.

jest ona gorsza dziś niż kiedykolwiek. Z chwilą 
nowego prawa wyborczego myślano, ze dla ukraińskiego 
narodu błysło nowe światło, źe posłowie wyszii „z woli 
ludu" zdobędą dla niego należne mu prawa, gdy tym­
czasem dola chłopa ruskiego wcale się nie poprawiła. 
Gwszcn., jest gorsza niż przedtem, o czam wie i chło­
pak, któremu ryb łowić dlaj zabawki niewoino, wie 
1 żołnierz porywany od rodziny do wojsisa i matka pła­
cząca, wie każdy chłop ruski i mieszkańcy Czerniecbowa. 
Posłowie ukraińscy nie zdołali niczego zdobyć dla swo­
jego ludu. Klub ukraiński w parlamencie wśród obecnej 
konstelacji politycznej nic robić nie może, żądania jego 
pozostaje niezaiatwione, a referenci ministeryałni nie 
dotrzymują obietnic, słowem: klub jest bezsilny. Z pła­
czem musimy przyznać, źe żadnego postui&tu dotąd nie 
wywalczyliśmy. Przegraliśmy sprawę uniwersytecką, nad­
użycia wyborcze, sprawę Kabańca, spotkaliśmy się 
a wystąpieniem Bienertha —  więc nie dziw, że musiano 
się chwycić gwałtów. Na tern tle należy rozumieć czyn 
Siczyńskiego. a jakkolwiek mordu pochwalić nie mo­
żemy (1), to jednak rozumiemy, że naród ruski musi 
z tym młodzieńcem za kratami sympatyzować. Jako fi­
nał tego złowróżbnego położenia przyszły wypadki czer- 
niechowskie. Jednak najbardziej złowróżb.iem jest stano­
wisko moskalofilów, gdyż nikt tak wrogo przeciw naro­
dowi ruskiemu nie wy stępo wat jak poseł Hlebowicki. Nie 
należy trucić otuchy, hartować się w dzisiejszem 
położeniu i czekać dalszego napełniania kryminałów 
i nowych kul karabinowych. Sytuacya musi się pole­
pszyć.

Po przemówieniach rozmaitych boryteli powiatu 
omawiano ostatnie zajście podczas ukonstytuowania się 
Rady powiatowej tarnopolskiej, kiedyto członkowie Ra­
dy z grupy gmin wiejskich usunęli się, o czem niedawno 
szerzej pisaliśmy.

Uchwaiuno rezoiucyę, że zebrani pochwalają po­
stąpienie^ członków Rady z grupy gmin wiejskich oraz 
wyrażają klubowi ruskiemu swe zaufanie i wyrażają na­
dzieję, źe i dale; wałczyć bidzie o prawa ruskiego na­
rodu,

Przemawiał następnie jeszcze szereg mówców, 
z których ks. Kunicki udowadniał, źe Rusini nie biorą 
marek pruskich (nożyce się odezwały, mimo że nikt 
o to nie pytał). Wyrażono dalej swe niezadowolenie mi­
nistrowi Bienerthowi z zapewnieniem, że naród ruski 
przed dalszą walką się nie cofnie i oczywiście nie obe­
szło się bez bańbowań pod adresem posła Zamorskiego.

W iadom ości giełdowe.
Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowe] i przemy­
słowej ó cenach zboża i produktów we Lwowfe 

od 15 czerwca 1908 do 21 czerwca 1908 
bez opłaty akcyzowej. —  Waluta koronowa.

Ceny za 50 kilogramów:
Pszenica od 12*— do 12*20, Zyto od 10*—  do 10*25, Ję ­
czmień browarny od 7 '— do 7*25, Jęczmień pastew. 
6 '30  do 6*50, Owies 6*30 do 6*50, Hreczka —  —  
do — ■— , Kukurudza 0 ‘—  do 0-— Proso — —  do 
— *-, Groch do gotow. 9 '—  do l i * — .Groch pastew. 
O-— do 0 ’— , Soczewica — — do —•— , Fasola — ■—. 
do — ■— , Bobik 6*25 do 6*50, Wyka 0*—  do 0 ’— 
—ii*— , Koniczyna czerwona-100 —  dc 105*— , Koniczy­
na biała 35’—  do 4C’— , Koniczyna szwedzka — ••— 
do — ■— , Tymotka 33’-— do 34’— , Anyż rosyjski 
— do — , Anyż płaski — •—  do — , Rzepa;?
zimowy 14’25 do 14*50, Rzepak letni — ••—■ do — •— , 
Rzepik zimowy —r*—  do — •— , Rzepik letni — •—  do 
— *— , Lnianka 11-— do 11*25, Nasienie lniane 10’— 
do 10*25, Nasienie konop. 9 ’45 do 10’— . Chmiel 85 ’—
do 95 —. Konopie — ’—  do — •-— , L e n  do
— *— , Wełna — ’—  do — •— . Potaż drzewny — — 
do — •— , Potaż słomiany —«—  do — ••— , Miód — •—  
do — -— , Masło — •—  dc — •— , Łój —■— do — ■— . 
Nafta zwykła 12’—  do 13’— , Nafta salonowa 14.— 
do 16 ’— , Wosk ziemny — ’—  do — ■— , Płótno — •— 
do — •— .Skóry surowe — •— d o— •—, Spirytus 57’50 
do 58 ’— . Spirytus nadkontyngent, fekskontyn.) 38*50 
do 38*75. .

Krakowski targ na bydło.
’łmtl£QVrT d. 23 czerwca, (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na dzisiejszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 141 sztuk o) ja- 
fownika — szt., c) cieląt 387 szt., d) owiec i kóz 1 szt. 
e) nierogacizny 484 szt. — razem 1009 sztuk.

Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi:
Buhaje od — do — kor., woły od 66 do 80 kor. 

krowy od — do — kor., jałownik od — do — kr., cielę­
ta od 62 dó 78 k., nierogacizną tuczn.-, od 96 do 110 kor.

Bitej Y/ag;:
Nierogacizną od 124 do 148,

Z zakupionych na oko płacono za sztukę:
Buhaje od -  do — kor., \yoły ż paszy od 200 do 

250 k., krowy od 100 do 190 kor., buhajki i jałówki ód 80 
do 82 kor., cielęta od 28 do 30 kor., owce i sozy otl 16 
do — kor.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano:
Na miejscową konsunicyę 620 sztuk, na koiuumcyę 

innych gmin kraiu 389 sztuk, na eksport za granicę kraju 
bydła rogatego — sżtuk, na eksport zagranicę nierogaci­
zny — sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.

Z targów handlowych.
Wiedeń, 24 czerwca. (Te!, wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor, 62’— do 62*40.
Tendencya: mocna.
C u k i e r  za towar skontyngentow. z natychmiastową 

7 Wiednia w całych wag. K. *76 — do 76’50. Wafirada secun 
da z dostawę natychmiastową z Wiednia w całych wago 
nach K — - do —*■—■ Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natycumiasiewą z Wiednia K. — w ca? 
łych wagonach K. —’— do —■—, beczkami do —*—

Tendencya: spokojna.
Na f t a  galicyjska Standard Whitę w całych wago- 

dach z Wiednia K. 26’25 do K. 26*75, W beczkach R. —*— 
no -■*--.

Nafta galicyjska z Wiedni taczkami K. 27*25 doa 
K* 27*75.

Tendencya: spokojna.

Wiedeń, dnia 24 czerwca. Kursy giełuy wiedeńskiej. 
Losy a) procentowe: Austryackiego Zakładu uredyt.i otilig: 
p. z r. 1880 3 pręt. 270*— Austr. Zakł, kred, z b. op. z r. 
1889 3 proc. 261*50, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 1GÓ 
k. 4 m. zł. proc. 257*75, Węgierskiego Banku hip. po 100 
ii. 4 proc. 240*25, Pożyczka serbska norm. po 100 fr, pr. 4 
101’rpj b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (E-asilica) 5 zł, 
19:15, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
j'4*7i\ Clary zł. 40 m. k. 148*—, Pożyczkę m. Insb-.uUu
20 z ł .  . Lasy m. Krakowa 20 zł. I l i 1—, Pożyczka m.
Lubiany 20 zł. 61 25, Ofen 40 zł. 195*—, Palffy 40 zł, rn, 
kpów. )90*—, Czerwonego krzyża austi tów. 10 v. 50* . 
Czerwonego krzyża węg- tow. 6 zł. 25*25, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 67*50, Łalma 40 « , m, k. 235*- Pożyczka 
sacńurska po 20 zł. 1:2*—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
500 fr. 185*50, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
495*30.

Berlin, dnia 24 czerwca. Banknoty anstryackie 85 05, 
Spirytus ~  -

Paryż, dnia 24 czerwca, 1 rzv procentowa renta 94 60, 
mąka 28*10.

Frankfurt, d. 24 czerwca Austr. kred. 194*60, Koleje 
państwowe 148*90 Oisconto 17i*25. Laura — —. Alpihy— ,

Usposobienie:

Depesze z targu pieniężnego.
TTfltdeA, 25 czerwca. Zamknięcia Yczoraiszej gieł­

dy poDołu loiowei notowano; Akcye austr. Zakłaou kreriv- 
towegó 620*50, Akcye wągier. Zakładu kredyt 73450, Akcye 
Angio banku 295*50, Akcye Unionbanku 537 —. Akcye Lau- 
derbanku kSć 75, Akcye Bankvereinu 517 50, Akcye Boaen 
credit 1051*—. Akcv- |ai. Banku hipot. Akcwe
kolei państwowych Ł94*—■, Akcye kolei południowej 127*— 
Akcye Tramway A. —*—, B, —*~. Akcye kolei Litethal 
143*—, Akcye kolei półn. 5289— /ikęye kolei ese**'* 
363*—, Akcye Alpiny 642*25, Akcye Rima Murany! 542*30, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2644——-  Akcye Fabryki broni 
532*— . Akcye tur. tytoń 428*50 Akcye gad kara. Tow, 
naft. 566----- . Obligacye węgiers. indemn. 93— Renta ma­
jowa 97*15, Austr. Renta koronowa 97 20 Węg. RenU ko** 
-onowa 93*—, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94*40, 4 proc. 
ibry Banku hip. 94*25, 4V» proc. listy Oanku hipot 
100*—, 5 proc. listy Banku hipóteczn. 110*5C, - proet ih*-1* 
Banku kraj, 9475 4Vi°/» listy Banku kraj, '9035 ,4  proc.
komunalne oitóigacM Bsnku kraj. 97*95, Óblisacyę propi- 
pacyjne —■*—, 4 pro. Gal. poż. kraj z 1893 r. 96*05, 4 pre 
uci'- :zka miasta Lwowa 94*15, Losy tureckie 186*50. Mark. 
117*61, Ruble 251*75, Kredyty —*—. Alpiny —*— Węgier.
kred. , Unionbank — Koleje. —*— ras. 5 proc.
pozycżka ;9Cj ?5*8?

Usposobienie spokojne i ustalone.
Wiedeń. (Teł. wł.) Przy otwarciu giełdy nastąpiły 

większe sprzedaże al.cyi kolei państwowych, et wywołało 
przygnębienie na ogólny targ. r onieważ jednak pogłoski, 
które sprzedaż wywołały, okazały się mylne, nastąpiło po- 
prawienie się akcyi kolei.

Akcye kredytowe pozostały ustalone. Karpackie akcye 
uzyskały poprawę.

Jsrrki j ,  dn. 25 czerwca. Przy zamunieetu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 194.60, Staitsbahm* ’ 48*50 Oisconto Co- 
mandit 171 iO, Berlin. Tovr. handl, 159*50 Laura 200*75, Bo- 
humery 207 75. Ko lei połuan. wschounio-pruska —■—. Ru­
bel ż/ got. 21419, Kolej varsz.-wied. 97*25, Krtej mo­
rza śródziemnego —*—; Kolej Meridionaina 135*50, Lory 
tureckie 147*2C _venta włośkh —*—, „Harpener* kopalnia 
węgla 196*—, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konsolida­
c je  —**— Lombardy 2510, Kolej Henry 118*— Niemiecki 
bank narodowi 113*—, Kar.£ća Proferred 155*90, A k c ; i : -  
glugi hamburskie; 109*—, Kurs warszawski —*—, Hiśta 

Don-ie,-smark* 29440 3a/» prc. renta rosyjska z r. W 1 
— , 3*8 pic. renta rosyjsku 76— 4 prc, 2nt_ rosyjska 
z r. 1902 83*30, 41/a prc. renta rosyjska z *. 1905 95*40 
Pheinischę Stahlwerke 162*—, Gelsenkirchen 186*25.

Ił^UijfrJlazri, d. 25 czerwca. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa —*—, Austr. 
srebrna 99*10, Austr. renta złota 98*80, Austr, akcye kre­
dytowe 19460, 3iaatębahnv 148*30, Lombardy 25*10 4-proc. 
.Tuatr. renta korono w-i 96*85.

Tendencya: stała.

Tapg zboSo~7 i tet/urow y.
24 czerwca. Pszenica na kwiecie: 1908 r, 

od —-— do *—, Pszenica na maj od —*— do —w .
Pszenica na październik od 11*33 do 113* Zyto na mai 
od —*— do - *—, Zytc na paździor. 1908 r. od 8*31 
do 9*32, Owies na maj 1908 roku od — do *— 
Owies na październ. od 8*24 no 8*25 Owies na kwie­
cień 1909—*— tfp *—, kukurudza nasicp . oil —*— do —-, 
kukurudza na lipiec od 6 98 ao 7 — Rzepak na mai, 
1908 0*— do 0* ■ Rzepak na sierpień od 16*70 do 16*80.

Pogoda: piękna.
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